CHARLES PETTIT. 


W przeklętym lesie. 


Od dwóch dni Ludwik Martin i Jacques l 


Durand błądzóii po olbrzymim lesie pod- 
pokrywającynı całą pólno- 
Wyjechawszy z rama Z 
na ruinach Angkor-Vat, dali 


Krążąc šla- 


Z zw rotnikow ym, 
chą *Kambodżę. 
„bungalow'u" 
się | porwać urokowi polowania. 

dami zranionego "jelenia, stracili orientację 
| zabłądziłi w tem 
"znanych i nieobjętych granicach, 


morzu roślinmem o nic- 


W ciągu całych godzin szli niezmordo- 
"wanie, mie tracąc nadziei, że odnajdą dro- 
gę, lecz w poszukiwaniach swych oddalili 
„się zbytnio od brzegu lasu. Obecnie jed- 
nak uświadomili sobie, że zginęli wśród tei 
bujnej i wrogiej zarazem roślinności, któ- 
ra pochłonąć potrafi całe miasta, jak uczy- 
nila to z Amgkor-Tom. Nad głowami ich 
rozpościerało się niezmiennie jednostajnie 
ziełcne sklepienie, przez które zrzadka tvl- 
ko przenikały błyskawice nieba. W dole, w 
gąszczu leśnym, dokąd światło słońca mie 
dochodziło nigdy, panował zielony półmrok 
o cieniu mogilnymn, na podobieństwo Świau- 


tla w colbrzymiem akwarjwn. 


+ 
Z grubej powłoki gnijących na ziemi li- 


"ści i roślin unósiły się niezdrowe opary, 
U schyłku: drugiego dnia, Ludwik Martii 


zwafił się na "ziemię. Napadla go febra lc- 


śna. Nogi uginały się pod nim, nie miał inż. 


sily stąpić króku. W twarzy "iego,-bladei 
a szczęki jego dygotały, poruszone konwul- 
syjnie, Pojał, że jest już po mim i że: po- 
zostaje inu tylko kilka godzin do życia, po- 
nieważ febra leśna W rzeczywistości nie 
jak tylko zakażeniem 
ofiary. 


Test niezen ` “innem, ` 
" krwi: i rzadko wypuszcza swe 


Jącąiics ; Durand- pochylił się’ nad przy- 


jaciele Sm, starając: sie i podtrzymać goma GU 


„jak robi się: zwykle u łoża konającegu 


e. odpowiadając, Martim wzruszył ra- 
i Póco wprowadzać goów błąd? — 
Wiedział debrze, że qi „eubłagena śmierć czy 
oha na: ni egoi nie oddali się więcej. 


Nastąpił zmierzch. - 
„, fikowój arwa;zalódwie minut kilka. Papu- 
gi -przestiły skrzeczeć 
wysokich. drzew; miliardy awadów. bizę: 
czeć przestały; zamiłkł ich. przerażający, 
„ogłuszający ‘koncert: W ciągu kilku chwii 
„roje malp gouity się po drzewach, wydając 
okrzy ki pr zelnikliwe. 

Wkońcu zapanowała wielką cisza czar- 
„mej nocy, | A 


U Marmi „rozpoczęła. się agonja. 0d 


-ka gotując się do strzału, 


_stwem.. W 


A > " _go czuje się gorzej, 
straszliwie dziwirym blaskiem: gorzały, oczy, 


: bowociE e. 
dożyć swe 


W strefie podzwro- 


„na wierzchołkach 


ktaków.,: Na gte „dziej 
lugie ślady zał? 


su m 


dychał ciężko, a zęby jego zgrzytały W 
mreku. l 
przestawał zajmować się 


jego 


Jacques nie 
konającym i drżącą ręką  wycierał 
zroszone potem czoło. 

Wtem znienacka o kilka kroków dał się 


słyszeć lekki szmer rozsuwanycii pnączy 
deptanych, liści. | 
jękami, pojmując, że prze 


lasu — 


Przyciąguiety 
ciwnik bronić się nie będzie, 
tygrys podkradał się do swej ofiary. 


pan 


Jacques jednak usłyszał go.  OPUSZCZA- 


jąc na chwile przyjaciela, wziął fuzję do rę- 


Czujny, 
nieoczekiwany, 


mari w bezruchu. 


spostrzegłszy rucl 
się w gąszczu, 

Z palcem na cynglu, Jacques pozostał 
w postawie wyczekującej... 

W pobliżu wszystko zastygło napozór w 
przerażającej ciszy. 
oddech konającego... 
Nie będąc 


Jacques Ore 


siebie przyśpieszony 
Tak upłynęło pół godziny. 
pewny, czy tygrys się oddalił, 
bawiał się opuścić swoje stanowisko, Wkorń 
cu zdecydował się rozstrzygnąć sprawę i 
posunął się odważnie w kierunku, w lkt- 
rym domyślał się skrytki zaczajonego zwie- 
rzęcia... | | 
krokó w, gdy 
wat 
przeciągłe rzężenie wstrząsnęło dego jeste- 


towar Zzysz IE 


Przeszedł zaledwie kilka 


mniemaniu, że 


zawtócił z drogi. 


Po omacku posuwiijąc śię w mroku; sta- 
raf się odnależć miejsce. gdzie leżał: winie- 
rający towarzysz * wołał głośno na niego, 
Jednak, | uważnie, nie 
doszła go żadna odpowiedź. 
pliwości, Ludwik Martin wy dać AFA Q- 
statnie tchnienie. 


choć nadsłuchiwał, 


Nie było wat- 


Jacques w. kodu razie pragnął odna- 


lcźć jego cialo We wszystkich  kieruii- 
badał określony obszar, lecz było t 
Zniechęcony, od- 


poszukiwania do' rana i oparty 


kach b 
postanowił 
o pień drzewa, 
króla - tygrysa, 


czekal... 


Świt zbudził się nagle... Mroki nocy roz- 


pierzchły się w ciągu kilku minut, W prze- 


budzonym lesie odezw ał się 
a "małpy: „radośni 


Z drzewa na drze 0... ZI 
uginającejni się kolanami, 


chó papug i 0- 


w adów, 


alo nd głową, 
ostąpił 
pobi iskiegi 


korze 


drzewa zali waży 
w ładca lasu tut. 


4 


Czyści! swojepazury: 


zioni 
"O kik 


o kilka kroków dalej zmiękka | 
achowala kszta ciała ludżkieśo. 


a 


Król-tygrys, za- 
podejrzliwy. ` 
ukrył 


Słyszał jedynie obok , 


eskaki W aly 


kilka : 


metrów od tego miejsca leżał kask kolon- 
jalny... 

Jacques czuł jak jego zkolei chwyta go» 
rączka... Już mie mógł utrzymać się na no- 
gach.. Zaczynał majaczyć. „ Dzi 
brazy tańczyły przed o CZYNI... 

Znienacka zdało mu Się, że zewsząd ola 
czają go drapieżne zwierzęta i wyporzaja 


ku niemu monstrualne Żmeje... 


Jać we 


1asta:wił broń i zaczął size 


[I dziwna 


' Przerażony, 1 
„ wszystki ch „kierunkach. 


rzecz, wyd lało mu się, ŻE słyszy echo strza: 


tów, zbliżające się do „MIĘSO... Zawrót gło- 


wy zetamowaił. bieg jego myśli: utraci 


' Świadomość tego, Ć0 "działo się wokoło nie- 


Nie "słyszał już © 


Wita. 


£0... 

Gdy 
łóżku. szpitalnem... 
cy go zdala, oznajiniający o jego powroc e 


2 


przytomność, 
Słys zał głos, 


odzyskał leżał na 


dochodzą- 


do życia, lecz był tak słaby jeszcze, że nis 
mógł tego pojąć... 

Później zuacznie dowiedział się, że lu- 
dzie, którzy wyszli na jego poszukiwane, 
znaleźli go wreszcie, zwabieni adgłosem it 
Znajdował sie w RO 


go wystrzałów., 


uym stanie... 


Natomiast nie zdołano nigdy odnaleźć 
jeg o. towarzysza.. zatarły się wszystkie 


ślady po nim... 


-Las przeklęty: strzegł swej tajemuicy .. 


Tiun., L M. 


„tremdje” “przed Mozpoczynaja- 
się: 1: Wieg ześni 


“pilni” 
“eym: 


eZonem my- 


pa 
ba. 


śliwskim ma” kuropatwy. 


Odbito W drukarni „Kuriera Łódzkiego 


acae 0- 


Ponterka „Ii p. inż. Rómano wskiego == 


r 


Ca 


> UUH l 
% Jazz in ai, 


Rok VI. vi Niedziela, 7 września 1930 roku. 


pod Łódzą: zdobył się na wysi- 
adstorięcie pieknego pemni= 
imiponującego gmach 


Tuszyn, niewielkie, bo liczące zaledwie ki {ika tys sięcy mieszkańców miasteczko. 
tek, który mógłby być przykładem dla wielu miast dużych. Oto w ub. niedzielę cdbydo się 
ka założyciela. miasta, króla (Władysiwwa Jagiełły, z jednoczesnem poświęceniem . i otwarciem 
szkoły powszechnej, którei rozmiar i urządzenie stoją całkowicie na eurcpeiskin poziomie. 

"W ura RAR doskomale zorganizowanych przez burm istrza A p. Domowicza, wzięli udział przedstawiciele 

władz państwowych z p. wicewcjewodą Różnie:kim, dowódcą O. K. gen. Małachowskim i starostą Rżewskim na czele, 
dia wieństwio:, zJ. E. o biskupem. W. Tymien:eckim, liczne organizacje a oraz tłumy publiczności i  okolicznci 
ludności... , i | 

Na iłuśtraicji kika mememtów z uroczystości, a więc cds tów lecie pomudke 


a nabożeństwo, prze utrówiewie: iks 
ciego oraz deni lada oddziałów iprzysposóbienia w ojskowego przed. pomnikiem. 


Roszkow- 


skie 


TEATRALJA. 


Premjery warszawskie, — Teatr angielsko- 
włoski. — Drobiazgi z za kulis, 

Nowa komedja Włodzimierza Perzyń- 
skiego, wystawiona ostatnio w Teatrze Na- 
rodowym, posiada wszystkie cechy mocne- 
go talentu tego rasowego komedjopisarza, 
zajmującego zaszczytnie wyróżniające się 
stanowisko wśród licznego zastępu naszych 
autorów współczesnych.  Drobiazgowość 
obserwacyj, prawdziwość linij psychologi- 
cznych, nigdy nie ulegających załamaniu, a- 
ni zamazaniu, ironja złośliwa a inteligentna 
w spojrzeniu na Świat, umiejętność czerpa:: 
nia z tego świata tych wątków i tematów, 
które mogą stać się złotą żyłą w ręku kome 
djopisarza, opanowanie techniki scenicznej, 
będące skutkiem w równej mierze instyn : 
ktu jak rutyny — oto wystarczająca chyba 
aż nadto rekomendacja twórczości teatral- 
nej znanego autora „Aszantki” i „Lekko- 
myślnej siostry". 

„Dzieje Józefa“ są może nieco chłodnem. 
ale wymownem dziełem talentu Perzyńskie- 
go, który mietylko zdobyć się umiał w tej 
komedii na wielką pomysłowość fabuły 1 
zręczność w zawinięciu zasadniczego po- 
mysłu, ale również — śmiałą i pewmą ręką 
narysował bogatą galerję pełnych krwii ży- 
cia aktualnych figur, podpatrzonych i utrwa 
lonych w najciekawszych pozach i sytu- 
acjach. Bohaterem komedji, która — jak 
to wskazuje tytuł — ma być w pewnym 
stopniu parafrazą biblijnej przypowieści o 
Józefie i żonie Putyfara, jest lokaj p. hr. 
Putyfarowej, Józef, który — 'tęskniąc do 
„wyższego świata“ — znalazł się dość nie- 
spodziewamie i całkiem niezasłużenie w — 
'więzienu, Tutaj otrzymuje Józei prawdzi- 
wą szkołę życia; uczy się potrosze wszyst- 
kiego, nie wyłączając „wiedzy tajemnej”, 
która następnie czyni z lokaja „chiromantę*' 
i „spirytystę”, zapewniając mu zarobki i pc- 
zycję, o jakiej dawniej marzyćby nawet nie 
śmiał... Satyra, której Perzyński nie szczę” 
dzi środowisku hrabiowskiemu, ani też swe- 
mu bohaterowi głównemu, jest dotkliwa, a- 
le zabawna i w zetknięciu z realizmem ob- 
serwacji autorskiej daje niejeden efekt wy- 
soce komiczny. „Dzieje Józefa“ obejdą niz- 
wątpliwie w zwycięskim pochodzie wszyst- 
ke sceny polskie, a pochód ten zapoczątko- 
wała Warszawa wcale udatnie, przyczem 
pp. Rotter - Jarnińska. Justian, Hnydziń- 
ski najwięcej przyczynili się staranmą T0- 
botą aktorską do rzetelnego sukcesu kome- 
dji. i 
Z oryginalną niewątpliwie nowością Wy- 
stąpił pod koniec sezonu wakacyjnego Te- 
atr Mały, wystawiając trzyakiową, sensa: 
cyjną komedję Verneuil'a p.t. „Pan Lamter 
thier*. © Verneuilu nie mieliśmy migdy 
zbyt wysokiego pojęcia, uważając go raczej 
za ztęcznego rzemieślnika teatru, aniżeli za 
autora o pełni samorodnego, zaciekawiają- 
cego talentu. Jeżeli o tę zręczność chodzi, 
w „Panu Lamberthier" Verneuil przeszedł 
istotnie sam siebie i wspiął się na pewną 
wysokość, której mu dotąd przyznać było 


trudno;""Bolater komedii pon Iamberthier— =" 


ma tę charakterystyczną cechę, że go na 


scenie wcale — niema: w całej zaś kome- 
dji, będącej uscenizowanym djalogiem, bio- 
tą udział tylko dwie osoby, mianowice — 
malarz Jerzy i jego kochanka, Germaine'a. 
poprzednio bliska przyjaciółka bogatego 


pana Lamberthiera. Ten ostatni, choć nie- 


obecny, wypełnia wszystkie myśli i rozmo- 
wy pary niezbyt dobranych kochanków; u: 
czucie Germaine'y bynajmniej nie wygasło, 
choć niezręcznie stara się maskować je 
przed Jerzym, Jerzy zaś dobrze zdaje s0- 
bie sprawę z istotnego stanu rzeczy i tra- 
wiony jest obłąkańczą zazdrością. Zazdrość 
staje się właściwym bohaterem sztuki, I ta 
zazdrość popycha Jerzego do zamordowa- 
nia (w antrakcie) Lamberthiera. Ostatecz- 
nie — widząc, że ta zbrodnia nie zdołała 
przecież nic zmienić w stosunku uczucio- 
wym Germaine'y do tego, z kim obecnie 
żyje, Jerzy oddaje. się w ręce sprawiedłiwo- 
Ści, 

Rzecz prosta, że ten dramatyczny dja: 
log Verneuil'a, oparty w całości na walorach 
komwersacyjnych, wymaga od pary wyko- 
nawców prawdziwej wirtuozerji aktorskiej 
która musi spomóc i podtrzymać dobry, ale 
wątły teatralnie pomysł autorski. Takich 
wirtuozów „Pan Lambierthier* znalazł w 
Teatrze Małym w. osobach p. Modzelewskiej 
i Węgierki, którzy role swoje wycyzelo- 
wali do najdrobniejszych szczegółów, two- 
rząc arcyświetny, rzadko spotykany popis 
kunsztu djalogowania, coraz bardziej fascy- 
nujący na przestrzeni trzech aktów, w mia- 
rę rozwijania się niewidocznej akcji psy- 
chologicznej, t. j. dojrzewania w. duszy Je- 
tzego zamiaru morderstwa. . Jak słyszymy, 
„Pana Lambierthiera' zapowiada w bież. 
sezonie także łódzki Teatr Kameralny. 

Za poparciem ambasady włoskiej po- 


wstał w Londynie t, zw. teatr angielsko ~- 


włoski, który ulokował się w gmachu je- 
dnego z mniejszych teatrów londyńskich. 
W skład trupy weszła m. in. słynna aktor- 
ka Rosalinda Fuller, -żaś na pierwsze przed- 
stawienie odegrano sztukę G. Zorriego P 
t. „Trzech Kochanków“. W przyszłości te- 
atr zamierza grać inne najcelniejsze sztuki 
włoskich autorów w dobrych * angielskich 
przekładach, Naodwrót także, w przyszłym 
sezonie ma być sprowadzony zespół pierw: 
szorzędnych sit aktorskich włoskich, który 
będzie grał wybitne sztuki ze współczes- 
nego angielskiego repertuaru. Teatr angiel- 
sko-włoski cieszy się dużem powodzeniem 
wśród korpusu dyplomatycznego i sfer ary- 
stokratycznych Londynu. 

Bernard Shaw, który interesuje się Za- 
wsze bardzo żywo nietylko problematami 
toraźniejszości, lecz i sprawami — przyszło 
ści, pisze obecnie nowy utwór sceniczny 
p. t. „Wojna“. Jest to satyryczne, nawskroś 
indywidualne ujęcie wizji wojny przyszłości 
wojny w r. 1930. Nie potrzeba dodawać, 
że wizja ta bynajmniej nie jest pociągająca, 
zaś Shaw deklaruje się, jako zdecydowany 
wróg krwawych zatargów międzynarodo- 
wych, | 

W operze wiedeńskiej i 'drezdeńskiej 
równocześnie ma się odbyć na jesieni r. b. 
premjera nowego dramatu muzycznego Ry- 


szarda Straussa, p. t „Arabella“. Akcja 
` nowej opery „rozgrywa sę W Wiedniu w 


latach siedemdziesiątych 19 stulecia. Li- 
hretto do opery napisał zmarły niedawno 
pocta. niemiecki, Hugc Hofmannstahl. Nowej 
operze Straussa wróżą w zagranicznych 


kołach muzycznych duże sukcesy. 
Delta, 


W parku 3-go Maja. zorganizowane były przez Magistrat 
półkolonie letnie dla dziatwy szkolnej, na. których spędziło 
wakacje w dwóch kompletach 6400 dzieci. Dzieci podzielone e sę 


byly na grupy, nad któremi pieczę objęli wychowawcy, szkół 
powszechnych. Na zdjęciu widzimy jedną z takich grup, któ- 


GER 


rej towarzyszą inspektor wychowawczy p. Puternicka, kiero- 


l wmiczka p. Päszyńskaşy kierownik p. Wojdeła -<ótaz- wycho- Ę 1. 
wawca grupy p. Grzesiak. Se | 


Niedawno bawiła we Włoszech wycieczka Zw. Oficerów Rezerwy Rzeczypospolitej Polskiej. Wycieczka, w której licz- 

ny udział wzięli również łodzianie, przyjęta została na specjalnej audjencji przez Ojca św. oraz przez najwyższych dostoj- 

ników państwa włoskiego. Na zdjęciu uczestnicy wycieczki po złożeniu wieńca ma grobie Nieznanego Żołnierza w towa- 

rzystwie radcy ambasady, p. Folomer (*), pułk. Rouconi z włoskiego ministerstwa lotnictwa (**), inwalidów włoskich (***), 
kierownika wycieczki ppułk. Dienstl - Dąbrowy (****) | radcy Tomaszewskiego (*****). 


Przed kilku dniami odbyło się w 4-ym dywizjonie żandar- 

merji w Łodzi zakończenie ćwiczeń I turnusu rezerwistów. 

Na zdjęciu dowódca łódzkiego plutory: żamdarmerji kpt. Mo- 

dzelewski w otoczeniu starszych wachmistrzów J ammsiewi- 
© cza i Święsa oraz grupy rezerwistów 


Ś. p. Stefan Przedpełski, ińżynier- 

technolog, długoletni! dyrektor przę- . 

dzalni zakładów Geyerowskich, któ- 

rego pogrzeb przy mdziale. ks. bisku- 

pa dr. Tymienieckiego, licznego kleru 

oraz tłumów publiczności odbył się 
W ub, tygodniu. 


pm b St 


W ub. niedzielę Łódź imponującą, ma~ 
nifestacją odpowiedziała na bezczelne 
zakusy prusactwa na ziemię polską, 
dając wspaniały wyraz gotowości 0- 
brony. granic Rzeczypospolitej. Nie- 
zliczone rzesze uczestników. manife- 
stacji w skupieniu wysłuchały ticz- 
nych przemówień, zarówno na Placu 
Wolności, jak i przed katedrą w. cza- 
„sie składania wieńców na płycie Nie- 
znamego Żołnierza. 


Jedną z najlepiej postawionych żeńskich szkół zawodowych 
której fragment laboratorium widzim na zdjęciu, jest Liceum 
Przemystowo-Handlowe w. Warszawie, posiadające prawą 
szkół państwowych (Warszawa, ul. Świętokrzyska Nr. 35). 
Pożyteczna ta i jedyna w Polsce placówka naukowa  przy- 
sparza ikrajowi mok rocznie spory zastęp  wykwalifikowanych 
pracowniczek, zapewniając sobie pomyślny rozwój, popular- 
ność i odpowiednią ocenę w społeczeństwie. 


orma si 


carer, znana z fhmu „Grzech Kust 


*, kreuje 


djantką 


poBisową 


spa 


schowania. Fizycznego dla wykwaliń 


statków Państwow 
uu szkoł powszechnych z i 

2) Szumiew ki, 3) wiz. Prłemsku, 
eukk wow. ib w MW OP. p Błoński, I 


ainiłowamiem uprawia Ire 
w boksie. 


rowu Iódzkicgo, Kibry 


mz 


szkolnej w Kaliszu, oddana do 


A f} 
iH 


żainierza poświęcić się 
wej, 


kowamych mauczy: Pan kwrator J. Gador 


sierpniu r. b. Paśrnedku 


towańia ma kumsie w bw K 


ski w oLOCZE: 


ur karsietów, 


przystami. 


Niespodziewana triumfatorka „stumetrówki”, Schabińska I, wygrywa pewnie bieg BO 
mtr. przez płotki, 


Doskonała para amerykańska Alison f 
i Yan Ryn, 


Świat, choć ma frazes pokojowy na ustach, nie przestaje się broić, czyniąc to bądź calkiem otwarcie, bądź, jak Niemcy, ograti- 
czone w swych zbrojeniach. skrycie, pod osłonką celów pokojowych. Zwleszcza w okresie letnim, okresie wszelkiego rodzaju 
manewrów bojowych i ćwiczeń, ta dwulicowość ujawmia się specjalnie jaskrawo. Na zdjęciu potężny hydroplan Junkorsa, zasi 
dniczo aparat wyłącznie transportowy, tak jednak zbudowany, iż w ciągu niewielu godzin może być przystosowany do celów 


wojennych 


Japończyk Fudsita, wygrywa 110 mtr. przez płotki. Pierwszy od lewej — Nowosielski. 


i 
| 


wa — Radom — Warszawa: Trzeci lodzi 
lecki (4), Stefański (1) i Targoński (2), 


PIERRE VILLETARD. 


PEGGY. 


Cześć pamięci pastora Hopkinsa! Dzię: 
ki temu zacnemu człowiekowi poznałem 
Feegy. Czcełęodny ten „clergyman" wziął 
pod swoją opiekę piękną krcolkę. córkę 
Anglika i Jawajki i różnemi kreten droga- 
mi przez Atlentę, Nowy Jork i zielona 
Szkocję wylądował pewnego sierpniowego 
porarku we Francji, gdzie skarb skój Por 

o więrzył mcjej: ciotce Charlin, 

Przyjęty w Tailloire, w pensjonacie, Kte- 
ry prowadziła wówczas ta moja krewna — 
dewotka, nie znałem radości, do których 
miałem prawo w osiemnastym roku życia 
kFodkreślić należy, że zacna ciotenia robi- 
ła mi laskę, ofiarowując mi dach rodzimy 
da okres ośmiu tygodni i mmieszczejąc mnie 
w wąskim pokoiku, przesiąkniętym stęchli- 
zną, z okienkiem wielkości tabakierki. 

— W twoim wieku — mawiała CcZzęSi0-- 
nałcży być ze wszystkiego zadowolonym 
Pckażesz mi, czy potrańsz być użyteczny 
Mem zemiar powierzyć ci 
mienne. l 

I faktycznie, zamknięty w ponurym pell- 
sionacie, niewiele korzystałem ze świeżego 
powietrze. a gdy wypadkowo wstawaicin 
od biurka, by złapać Iyk słońca, straszliwa 
wdowa.z wąsami czemprędzej zapędzała 
mnie zpowrotem do kletki. 

Zamiast kuracji klimatycznci sporządza: 
tłum rachunki i rejestrowałem reklamacie w 
tuwarzystwie czarnego kota w czerwonym 
seszyjniku. 

Obok tych funkcyj, praktyczna krewii 
moja umiała mnie jeszcze obarczyć innerni 
obowiązkami. Wieczorami, ubrany w od- 
swietny swój garnitur, tańczyć — musiałem 
Lostona „z paniami”, 

Smutny aż do śmierci, przy dźwiękach 
iortepianu męczonego przez ciotkę. tańczy 
jem walca z czterdziestoletniemi pannami. 
nedętomi  Holenderkami, tłustemi FHiszpar- 
kami i sachemi Angielkami, płaskemi jak 
deski. 

Wtem zjawiła się Peggy i stał się eud.. 
Widzę ją jeszcze, jek wyskoczyła z powo: 
zu, w błękitnym płaszczu od kurzu, pod 
skrzydłem opiekuńczem swego „reverend“. 
wyglądającego jak czarny i melancholijny 
konik palny. Lecz jakże- tu opisać po trzy- 
dziestu latach tę piękną krecikę o palących 
cczach, która po krótkim czasie obdarzyła 
mnie laską swego pierwszego uśmiechu! 

Bylo to — jak pamiętam — przy stole. 
Jej oczy, podobne. do czarnych diamentów, 
zaczepiły się o moje, a usta jej, jak płatki 
róży, rozwarły się. w uśmiechu. Miałem jirż 
zamiar zatańczyć z nią,-lecz znażona Œt- 
ga drcgą, tego wieczora wcześnie udała Się 
na spoczynek i zobaczyłem ja A ua 
„zajutrz z rama. 


W. tym momencie rozpoczęta się sielan-. 


ka. Siedząc przy biurku, przeglądałem ko- 
respondencję, gdy spłoszyły mnie kroki gu- 
zeli:  Drgnątem, doznawszy olśnienia. 
Miss Peggy Collins uniosła: brwi, spo 
strzegłszy mnie. Była w szlafroku pa- 


imarańczow ego koloru. Jak dawna znajorn ; 


oparla obnażone łokcie na biurku zagaduiąc 
innie: 


sśwcje pracę piš- 


— Mówi pun po angielsku? 

— Nie — odrzekłem. —- Nic znani tego 
iczyka. 

Znalazłem się drazi pad jej urckier, 
mie było w tem mie dziwnego — lecz znie- 
nacka ukeozała się ciotka. 

Robercie! — krzyknęia — chcę po- 

uówić z toba. 

Kiwnęła na mnie i zmuszony byłem pójść 


ze nią. Skoro tylko znależiśmy się w iei 


pokcju, skrzyżowała ręce na piersiach 
przeszyłw mnie surowem spojrzeniem. 

— A to co takiego? — rzekła, — Osza- 
laleś, jek mi się zdaje. Czy uważesz mój 
dom za miejsce wątpliwej reputacji? Za- 
praniem ci zalecać się do tej młodej oann:! 

Schyliłem głowę bez protestu, lecz ule- 
ulość moja była rzeczą zbyteczną, bowiem 
Pezey Collins, która pacila najwyższą ceilg 
w pensjonacie a ponadto wydawata się Toz- 
picszczenem dzieckiem. tegoż popołudnia 
zzproponoweła mi partię tennósa. Poradzi- 
łem się ciotki. Podskoczyła na krześle, lecz 
przez wzgląd na bogate | klientkę nie sprze- 
<iwiała się tej o 

— Zalecam ci przyzwoite zachowanie 
upominoła mnie. — Pamiętaj o tam. 


Ciotka próżno lękafa się o mnie, pome- 
waż byłem nieśmiały, straszliwie nieśmiały. 
"Jakkolwek mies Peggy Ce Alis dnia tego rao- 
biła mi liczne „owanse”, już zdecydowana 
do flirtu ze mma, z ostrożnością zachowy- 
wałem się odpornie, trzymając się na linji 
cbronncj, Przybył mi zresztą jeden obo- 
wiązek więcej: zabawiemie tej ślicznej, mio- 
dej panny. T nie było. wyłącznie winą Mord. 


że ze zbytku gorliwości wywiazy wałem się’ 


z tego zademia z entuzjazmem. 

Peggy obserwowała mnie oczyma kot- 
"ki zrazu wymagając ode mnie tlko usług 
niewolnika. Wymajdywała dla mnie zaję- 
cia, nie -żenując się wcale, co napebnain 
mnie trwogą. 

Zanosiłem leżak iej ug polankę. 
wyciągała się na nim. przymykojąc swo 
"czarne oczy. Zaokrągliwszy ręce nad gfo- 
wą w kształcie amfory, pewierzała mi 
czytwość odpędzawa much zapomocą wią- 
zenki świcża zerwanych liści. 


P 


CBs Y 


Nieco później prosiła nmie o wożenie: 


i łódką, Odbywaliśmry długie przejażdżki 
po śpiącem jeziorze. Były to ga di ny, któ- 
rych nigdy nie zapomne.. Peggy  otulała 
mnie. dziwacznym nśmiechem. . Poe 
dnia zapragnęła czytać z linii mojej reki i 
czarującym głosem przepowiedziała mi du: 
łość... : 


Była ta gra owa dla mlodego, nie- ` 


doświadczonego człowieka, - Straciłem sen. 
myliłem się w rachunkach i jak zegar stu- 
chałem swego serca, | 


— Szczęśliwy mały łotrze! — szeptala 


mi ciotka 


"Była zdecydowanie Seber handlar-: 
ką. Wobec tego, że otoczenie jej nie zdra- 


dzeło oburzenia, a zwłaszcza Peggy byli 
zadowolona, ciotka radowała się z kole- 
żeńskich stosunków”, sprzylających jej przy 
ziemnym interesom, nie wprowadzając jci 
w ikonflikt z własnem sumieniem. > 
Co. da mnie, kcchalem Peggy aż do bó- 
lu, lecz z całem poszanowaniem dla pein 
sionatu cłotki i podrzędnej roli, jaką mi w 


Odbiło w drukarni „Kurjera Łódzkiego. 


"mi skronie. 


nim wyznaczono, nie odważyłem się wyznać 
Peggy swego uczucie! 

Pewnego dnia T Peggy zaąapropc- 
nowała mi wycieczkę w góry. 

To niemożliwe, — oświadczyłem — 
cicika się nie zgodzi. 

— Chciatabym to widzieć, — rzekła mo- 
ia młoda przyjaciółka. — Sama o tem pē- 
mówię z p, Charlin. ; 

Wróciła po kwadransie bardzo uradowa- 
ni . i 
— All right! — rzekła. — Stara ustąpi- 
ta. lecz zepłacić jej muszę taryfę przew oditi- 
ku. Ta hendlarka umie wykorzystać wszy 
stkie swoje szanse. 

Pod jaskrawem słońcem jej wysmukłe. 
urenzawce ciaio wydzielało zapach, palący 
Dzwony na Anioł Pański po- 
bliskicgo kościoła. przypomniały mam © 
śniadaniu i usiedliśmy nad brzegem stru- 
myka. Patrzyłem na Peggy, a ona na manie. 
Bez słów zbytecznych zbliżyły się nasze 
głowy i zwarły usta. 

— Peggy! — szepnąion —- Zostaniesz 
incją żoną! 

Wzruszyła ramionami, jakby ze shut ZDU- 
drena, l 

To miemożliwe, — rzekła. — Pester 
Hopkins przyjedzie po umie w niedzielę. . 
Zresztą mam narzeczonego w Kingstown 
Tej zwny wyjdę zamąż za kuzyna meso, 
Geralda. 

— Co takiego? — zawołałem zduntony. 
-- I kochasz tego Geralda? 

Peggy niewinnie spuściła oczy. 

Kochaan go w Kingstown. A tl 
kocham tytko ciebie. 

Peggy, mówiąc to, byłu zupełnie szcze- 
ra. Kocheła mniec, bezwątpienia, ale tylko 


prowizorycznie. Na nieszczęście ten rodzaj 
miłości był mi obcy. „Była to częściewa 


córka słońca, skłonna do cęzaltacji, lecz Z 
ojca Anglika, trzeźwego człowieka intere- 


sów, który gdtował jej przyszłość wspamia. 


łą, myłżeństwo begate... I po tym ojcu ten 
maly potwór odziedziczył chłodny rozsądek 
który w porę ratował j ja od zboczeń z 0- 
branci zgóry drogi... 

Zspłakałem może... Inż dobrze nie pamię 

tam.. Peggy rzekła pieszczotliwie: 

— „No: noh.. jak. mówi się do uubiome- 
konia i pomknęfiśmy przez łąki. ` 
Szybko przeminęły dni i uirzałem zno- 

wu, aiestety, pastora Hopkinsa. Pomp- 
gilan. Peggy spakować rzeczy. (Odprowa- 
dziłem ją <do-powozu. ` 
— Nie murtw się +— pocieszała mnie. -— 
Przysyłać ci będę pocztówki. A 

Dafemiie czekałem na obiecane pocztów 
ki Wróciłem do s swci klatki i przez dwa 
tygodnie jeszcze, w małym salonie, tañ- 
czyłem ze staremi pannami.  Domyślając 


„się. mego. ukrytego cierpienia, zachowywa- 
ły: Się z wielkim taktem. Sącząc przez 


siomkę biadą grenadynę, którą motowałem 
im na. rechunku po „franku 
rięć cenmtymów, zacne te damy śpiewały 
chórem: 

— Straciłyśmy. swego Ta jskiego ptaka! 
Jakże urócza była ta Peggy Collins? 

ae Tłum. L, M. 
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= J | ; Niedziela, re września 1930 roku, 


W ubiegłą niedzielę, dnia 7 b. m.. | odbyła się w Łodzi wielka rewia sportowa, dzięki której mieszkańcy mieli wyjatkowa 
sposobtiość zapoznana Się z potężnym w dobie obecnej ruchem wychowania fizycznego, którego idea krzewi się w: 67e- 
rokich kołach młodzieży. Propaganda. sportu przenika: w majszersze masy. Z zamiłowaniem poświęca się idei wycho- 
wania fizyczńego również młodzież robotnicza,- zorganizowana w klubach fabrycznych. Ww Święcie klubów fabrycznych | 


-wziął udział „ reprezentujący w . uroczystości: p. Prezydenta Rzplitej minister pracy i opieki „społecznej, p. „Prystor. Na > 


zdjęciu powyższem "widzimy liczne iragmenty uroczystości, ` a więc powitanie’ ministra Prystora przez. przedstawści: gli 


władz i organizacyj sportowych oraz zawody. sportowe: młodzieży, składające się na imponującą całość rewiji, będącej 


wyrazem tężyzny fizycznej młodzieży polskiej. Fot. A. Meyer, tel LR 


